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Kraków, Sobota dnia 26 Marca 1904. 


Rok XEI. 


- KRONIKA. 


Wiosna. Pierwszy prawdziwie wiesenny dzień 
mieliśmy dopiero wczoraj. Powietrze czyste, spokoj- 
ne, a niebo lazurowe, którego nuadnie Włochy pora- 
zdrościćby mogły. Kraków cżywił się jakby pod do 
tknięciem czarodziejskiej różdski Twarze wesołe, u 
śmiechrięte, pełne życia przwala a wnioskowzóć, że 
przynajwnej w tym dniu wielkiego Święta wiosny 
zapemina się o troskach ccdziennego życia. Planty — 
ta wielka ordcba Krakowa — zarciły się od ludzi, 
którzy po kilku miesiącach czekania, znów na nie 
wiócii. Daje się słyszeć wesoły gwar. Dò uszu do- 
ehodzą urywane ełowa, z których pozasó, że rozmo- 
wa toczy się wyłącznie oboło wiosny. Nie brak tak 
że i polityków, zajmujących aię kombinacjami na te- 
mat wojny rosyjsko jarcńskiej; lecz ci są w stanow- 
ezej mniejsz éni. 

Tiumy przerzedzają się. Gwar cichnie, wesołość 
niknie, fale ludzi coraz maleją, aż nikzą zupełnie, by 
zaowu za kilka godzin p<wrócić. 

Poszedłem i ja za nimi. W duszy mej wicsma 
nauciła przecudny byme, pod wpływem którego lepsze 
estki mego jestestwa odezwały się i uderzyły zgo- 
dpymi akordami. Promiesna radość wsięła mnie w 
swe cbjęcia i niosła daleko w jakieś lepsze krainy, 
w których miastoż kóu, smutku jeno szczęście wie- 
eze panuje. 

O życiodajna wiosno bierz ty nas wszystkich w 
swe ramiona i daj przynajmniej nadzieję lepszej pray- 
załości. ZIE 

Wiadomości osobiste. Wczoraj dnia 25 b. m. 
a zodminie 2'40 min. popcłudnin na otwarcie nowe- 
go dwcrca we Lwowie, przejechał przez Kraków mi- 
nister kolei państw. dr Witek w towarzystwie sze- 
fa sekcji dra Tecdora Hzberera, starszego radey bu- 
dewnictwa Ernesta Baudischa i wicesekretarza mini- 
sterjalnego dra Władysława Hennccha. 


Rada miasta. We czwartek o godzinie 5 po po- 
łudziu odbyła Rada miasta Krakowa posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta Friedleina. 

Pref. Czubek przysłał zawiadomienie, iż z powo- 
du słahego zdrowia mie może objąć mandatu radzie- 
skiego w miejsce Ś, p. dra Rndolfa Trzebicky'ego. 
Pismo to postanowiono oddać  sekeji prawni- 
eoj. 

R. m. Maciołowski przypomniał restaurację 
kościółka Bożego Miłosierdzia, a prezydent oznajmił, 
is sprawa ta oddaką została komisji inwestycyjnej, 
gdyż dotychczaez powodu szczupłych  fuzduszów 
nie można było przystąpić do robót. 

Przystąpicno w kcheu do obrad nad sprawą za- 
ciągnięcia peżyczki na zakupno domu Larysza, prze» 
msczuzeg0_dla biur msgistratn. 

Wniosek ten przedkładał r. m. Skrzyniars. 
Rada missta uchwaliła na zakupno tegoż domu za- 
sięgnąć 4 i pół pro. pożyczkę komunalna w tautej. 
szej Kanie cszezędności w sumie 320'000 kor. 

Na zakończenie posiedzenia prezydent miasta wy- 
rasi? wszystkim radcom życzenia wesołych Świąt. 


Z teatru ludowego. We czwartek, jako w ro- 
czzicę Kościuszkowską, odegrali artyści teatru ludo- 
wego drsmat Stroki „Rok 1863“. Przedztawienie to 
ku uczczeniu 110 tej rocznicy, nie zgromadziłe w 
teatrze ludowym tyle pobliczncści, ile wymsgał ob- 
ahód patrjotyczny, pomimo, że ową rocznicę Kościusz- 
kowską w Krakowie jedynie teatr ludowy święcił 
areczyście. 

Zasnaczyć tutaj należy, że w antraktach podezas 
przedstawienia mnzyka wojskowa 56 p. p. cdegrała 
mereg patrjotycznych pieśni. 

W piątek odegrano wesoły wodewil Z. Przybyl- 
skiego: „Srukajcie dziecka", przy zapełnicnej sali. 
Recenzję z tej sztuki podaliśmy już poprzednio. Oto- 
mie to podnieść należy, że w obsadzie ról zaszły 
Korsystne zmiany. Dyrekcja teatru ludowego doanga- 
żowała do swego personalu dwie sily kobiece, a mis- 
newicie panią Drordowską (charakterystyczną) i p. 
Hartmann (wodewilistkę). Pierwsza z nich odegrała 
wezoraj rolę Joanny Dzierlińskiej, nader poprawnie; 
widoczny talent, piękna postawa i sympatyczny głos, 
a przytem swoboda i pewność ruchów na scenie, oto 
zalety p. Drozdowskiej, 

P. Haitmann miała nieco trudniejsze zadanie, pe- 


we 


nieważ powierzono jej rlę Bzylińzktiej po pani Zi 
majerowej. P. Hartmann zastąp ła je jednak gcdnie, 
a nawet w nie.tórych scenach przewyższała ją, nie 
tylko wdziękiem młed”śoi, ale i grą więcej naturalrą 
a mniej kokieteryjną. 

Wogóle dyrekcji należy się uznzule za zaangażo- 
wanie tych dwóch artystek, które staną się z czasem 
ozdobą s'eny ludowej. Dodać jeszcze należy, że tak 
panie jak i pazowie, wjstępu asy w tej satuce, grą 
swcją zkarmonizowali się z grą pp. Drczdowskiej i 
Hartmann. 

W niedsielę na oststnie przedstawienie przedświą- 
teczne rrtyści t ztru ludowego odegrają jeden z naj 
pięzniejszych dramatów Karoliny Broh Pfrifer p. t. 
„Poczwarka“, napiceny podłvg powieści Georges Sand. 
Rele tytułową odegra utalentowana artystka panna 
Teodorowiez (Fanchos.) Iaxe role, jak: bliźniaków 
Lsadry i Didier odegrają pp. Radosław i Łukaw- 
sti, ojca Berbesud p. K-narski, matke parga Dunia, 
Madelon p. D:l:ka, starą Fadetę p, S'eniawsra, j- 
ca Caillarda p. Czermański, Martineau p. Sieniawski, 
Manon p. Czermaństa. Prócę $ych występują w sztu- 
ce pp. Wirowska, Hzrtmanowa i Fliglowa orsz pp. 
Kariński, Fligel i Marski. 

Z Towarzystwa Opieki ned polskimi rabytkami 
sztuki i kultury. Dnia 22 km. o godz. 5 popoł. w 
kincelsiji Muzeum Narcdowego odbyło się pierwsze 
po walnem zgromadzeniu posiedzenie nowo wybrane- 
go na rok 1904 wydzitłu Towarzystwa. Wydział u- 
konstytnował się raprzód wybierając przez aklamację 
prezesem nadal prof. dra Jerzego hr. Mycielskiego, 
wiceprezegami pp. Leczarda Lepszego i dra Stani. 
sława Tomkowicza, sekretarrami pp. Marjana Głumow- 
zkiego i Kazimierza Lubeckiego, svarbnikiem zaś p. 
Jórcfa Onyzekiewiczn. "= - OaohaqeFromisie pozostały 
w dawnym składzie, uzupełsiono tylko komisję dla 
reformy ustaw kosserwatorskich przez wybranie do 
niej p. Leonarda Lepszego, zaś komisję dla opieki 
nad zabytkami Krakowa przeż wezwanie do niej ka. 
prałata dra Władysława Bandurskiego. — Następnie 
przedstawił p. radca dr Józef Muczkowski sprawo- 
zdanie z posiedzenia komisji dla reformy ustaw kon- 
serwato skich, odbytego jerzeze przed walnem zgro- 
madzeniem, oraz zawiadomił o mającem się odbyć w 
czerwcu zjeździe konserwatorów w Przemyślu, na któ- 
ry to zjazd wydział uchwalił wydelegoweć kilku 
przedstawicieli. 

Odczyt o wielkiem papieżu Grzegorzu I., na kon- 
eercie religijnym dnia 27 bm. wygłosi zamiast dra 
prof. Franc. Bylickiego, p. Popiel, b. prof uniwer- 
sytetu wsrszawekiego. 

Wieczorek artystyczno literacki staraniem uniw. 
ludowego cdbędzie się w niedziele 27 bm. o godzi- 
nie 71/, wieczorem w sali Muzeum techn.-przemysł., 
na placu Frznciszkańskim; na wieczorku Artur Gru- 
pecki hędzie miał odczyt pt. „Duchy“, Aleks. Świę- 
tochowskiego, a pni St. Wysocka, art. dram. odczyta 
odpowiednie ustępy. 

Walne zgromadzenie Tow. im. Kościuszki odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 27 bm. w tutejszej Radzie 
powiatowej o godztnie 11 przedpołudniem, w razie zań 
braku kcmpletu o godzinie 12, tegoż samego dnia. 

Wieczorek muzykalno-wokalny odbył się we ezwar- 
tek, dnia 24 b. m. w sali Tow. Wzajemnych Ubez- 
pieczeń w Krakowie, staraniem urzędników tegoż to- 
wsrzystwa. Program wypełnił chór, który między ia- 
anemi pieśniami odśpiewał Gondoljerę Stan. Bursy 
a „Kupoa Weneekiego", następnie śpiew solowy pny 
Pilarskiej, znanej śpiewaczki, solo skrzypce p. Urbań- 
skiej z akompanjamentem fortepianu (p. Steibelt, dyr. 
„Lutni*) i golo fortepianowe p. Kudasiewicza. 

Salę zapełniła liczna publiczność , — przeważnie 
urzędnicy towarzystwa wraz z żonami i dziećmi i dy- 
rektorowie, pp.: Z. Słonecki, Głażewski i Paszkowski. 

Komitet wystawy metalowej w Krakowis przy- 
pomina, że termin do wnoszenia deklaracji współ- 
udziału w Wystawie upływa s dniem 1-go kwietnia 
1904, że więc przemysłowcy z tem osiągać się nie 
powinni, tem bardziej, że opóźnieaie w zgłoszeniu 
pociągnie za sobą dla wystawców pewne niedogo- 
dności. 

Biuro wystawy otwarte jest eodziennie od 10 de 
12 i od 4 do 8, a mieści się w Rynku gł. |. 6 
(w Bzzrej kamienicy); tam też adresować należy 
wszelkie pisma i zgłaszać się ustnie o informacje. 

Z „Sokeła”. Walne zgromadzenie członków kra- 
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kowskiego Tow. „Sskół*, odbędzie się jutro w mie- 
dzielę po poładaiu o godzinie 4 taj. 

Z klubu prawników. Na odbyłem w dniu 24 
b. m. wslnem zgromadzeniu wybrano na rok 1904 
prezesem p. adw. dia Władysława Markiewicza, wi- 
ceprezecem p. radcę Wilhelma Usla, dù komisji re- 
wisyjiej pp: Jana Ćwikiewicza, Jana Kriatkowskie- 
go i Jerzego Mikuckiego. W stład wydziału weszli 
jako osłonkowie pp.: Barsnowski Lucjan, Beringer 
Wandalie, dr Beaupié Antuni, dr Ohrząszczawszi Ta- 
deusz, dr Federowicz Tadeusz, dr Guńkiewicz Bro- 
nistaw, Katyński Zdzisław, Kietlińssi Aleksander, dr 
Łrchecki Kazimierz, Matarińeki Henryk, dr Mięso- 
wica Władysław, Oltmann Rudolf, dr Rozwadowski 
Juwenal. dr S'arzewski Jan, dr Schnnyder Edward, 
dr Ujejski Gastaw, dr Wilkosz Władysław, dr Wolff 
Bronitław. 

Pops gimnastyczny w „Sokole“ podgórskim, 
przekonał nas o pracy wytrwsłej w tym kierunku 
tamtejszego gniazda. 

Na program ówiczeń złożyły się: Rej 92 dziew- 
czątek pojedyńczy, lecz bardzo d:brze wykonany, da- 
lej ćwiczenia wolne (zlotowe) 27 dziewcząter. 18 tu 
członków Towarzystwa, wykonało ówiczenia laskami 
żelaznemi, 8 oałonków bardzo efektownie ówiczyło Ra 
poczwórnym orczyku. Atrakcją wieczorku były pira- 
midy 10 członków na 2 drabinach, podziw wywołu- 
jące tak pomysłem, jak i wykonaniem — oraz 1-szy 
raz produkujące się członkinie w malowniczych ko- 
stjamach gokolich, które wykonaty ćwiczenia maczu- 
gami z precyzją. Darzono je burzą oklasków. 

W przygotowaniu popisu widać było gorliwą ro= 
botę naczelnika, Kaspra Nowaka. 

Żyd w opałach. Wozoraj okcło godziny trzeciej 
po południu przechodził przez ulicę Mikożsjską ży- 
dek, który „pociebował Bobie*'gwizdać. Nis podoba» 
ło się to obok idącemu psu;i podskoczył do żyda, ujada- 
jąc na niego zaciekle. Żyd się „zlękniał* i począł 
psu tłówaczyć, że to nie „wipada tak sze galiewacz*, 
pies jednakowoż widosznie nie zrozumiał tej argumen- 
tacji, podskoczył i urwał kawał chałatu. Przerażony 
żydek uciekł do pobliskiej golarni. Koaflikt żyda 
z psem zgromadził w ulicy liczną gawiedź. 

Pożar. We czwartek dnia 24 b. m. popoładniu 
zawezwano telefonicznie straż pożarną nA ul. Mosto= 
wą l. 2 koło mostu podgórskiego, gdzie na III pię- 
trze paliła się podłoga. Pierwszy pluton przybył na 
miejsce wypadku wraz z naczelnikiem p. Nowotnym 
i brandmistrzem Stępińskim, a po wyrąbaniu palącej 
się podłogi, rlckalizował pożar i powrócił do koszar. 

Fałszywy alarm. W piątek dnia 25 b. m, stra- 
żnik na wieży Marjackiej dał telefoniczną wiadomość, 
jakoby się paliły kosrary artylerji polnej, za rogatką 
Mogilską. Straż pożarna natychmiast wyjechała i 
skonstatowawszy, że to Śmieci, poza koszarami się 
znajdujące, się palą, zgasiła ogień i powróciła do 
miasta. 

Zgubiónó w piątek 25 b. m., na drodze wiodą- 
cej od resteuracji p. Suskiego (plac Dominikański), 
do ul. Zwiersynieckiej, dewizkę trebrną z brelokiem 
przedstawiającym dwa portreciki. Łaskawy znalazca 
zechce zgubę tę złożyć za odpowiedaiem wynagrodze- 
niem w drukarni p. W. Korneckiego w Rynku Gł. 


NEKROLOGJA. 

Emilja z Lidlów Żeleska, żona emeryt. wice- 
prezydenta sądu wyższego w Krakowie, zmarła dnia 
24 b. m. w Krakowie w 73 roku życia. Pogrzeb od« 
będzie się dzisiaj t.j. dnia 26 b. m. o godzinie 4-tej 
popołudniu z domu żałoby przy ul. Jagiellońskiej 1. 9. 

Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie w ko- 
ściele św. Barbary, dnia 28 b. m. o godzinie 9-tej 
TARO. 

|=] 
Repertuar teatru miejskiego. 

W goboię 26 marea: „Madej sbój”, baśń dram. w 4 a. 
z epilogiem. nap. Karol Mattausch (nowość nagrodzona 
na konkursie). 

Repertuar teatru ludowego. 

W sobotę 26 marca: „Królowa przedmieścia”, wode- 

wil w 5 akt. Krumłowskiego. 

Pewszechne wykłady uniwersyteckie. 
(W dnie powszednie o godz. 7, w niedziele i Święta o 
pa 6 wieczór. Dwie stałe sale wykładowe: sala nr 62 
m. Kopernika raka norim q Ho. p A: 1 wyi- 
SE GN=cZiEJ ). 

W SB 26 marca : SPOŻ Uniw. dr Józef Milewski : 
sty) polityki finansowej”, II i ostatni wykład (Szkoła 

a). 
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Wojna. 


Zamknięcie Portu Artura. 

Londyn 26 marca. (Tel. wł.). Dapesze z To- 
kio przyniosły tu wiadomość, że ostatnie 
bombardowanie Portu Artura było 
tylko maską, po za którą Japończycy 
starali się przeprow adzić plan zam- 
knięcia wejścia do przystani wewnę- 
trznej. 

Stosownie do tego planu, wypracowanego 
przez jeneralny sztab japoński, 7 statków 
handłowyech, naładowanych kamie- 
niami i przeznaczonych do zatopie- 
nia, podpłynęło w nocy z 22 na 23 b. m. 
ku Portowi Artura, a równocześnie 
16 statków wojennych japońskich 
rozpoczęło ogień działowy na miasto. 

Pod osłoną floty wojennej japoń: 
skiej owe statki, przeznaczone na zatopienie, 
dopłynęły do miejsc określonych przez sztab 
japoński I tamże zostały przez załogę zatopio- 
ne z niesłychaną precyzją. 

„Bojan* wysadzony w powietrze. 

Wrocław 26 marca (Tel. wł.). Petersburski 
korespondent „Schlesische Ztg.* donosi co na- 
stępuje, ze źródła „najbardziej antentycznego* : 

Jeden z 4 wielkich rosyjskich krążowników 
na Wschodzie „Bojan* wyleciał w powietrze, 
najechawszy na minę podłożoną przez Japoń- 
czyków. „Bojan“ był to okręt najnowszej kon- 


strakcji, silnie opaneerzcny i spuszezony na mo- i; 


rze dopiero w 1903 r. Bliższe szezegóły kata: 
strofy są nieznane. Nie uleza jednak wątpliwo- 
ści, że przyczyną wypadka była mina japońska, 
podłożona podczas ostatniego napadu torpedow- 
ców japońskich na Port Artara. 

Z innych uszkodzonych statków „Cezarewicz* 
jest zupełnie rozbrojony. „Retwizan* słaży jako 
baterja pływająca a „Pallada“ jest umieszezona 
w suchym doku. Naprawa potrwa kilka miesięcy. 

Admirał Togo o ostatniom bombardowaniu. 

Tokio 26 marca. Biuro Reutera ozłasza spra- 
wozdanie admirała Togo o ostatniej bitwie mor- 
skiej koło Portu Artara: Daia 22 b. m. mane- 
wrowała połączona nasza fista, jak to było uło- 
żonem, przed Purtem Artura, mianowicie dwa 
oddziały torpedowców, które już od 20 b. m. 


często podjeżdżały pod port i mimo nieprzyja- 


cielskiego ognia nie poniosły wcale szkody. Da. 
22 b. m. o g. 8 rano pojawiła się” nasza eska- 
dra niedaleko zatoki Gołąbiej. Dwa nasze naj- 
większe okręty wojenne otrzymały roskas oatrze- 
liwania wewnętrzuego portu. Podczas bombardo- 
wania, rosyjskie okręty powoli wysuwały się z 
portu i również ostrzeliwały naszą flotę. Nie- 
przyjaciel usiłował widocznie przyciągaąć nas 
jak najbliżej do swych fortów. Nasze okrę- 
ty nie poniosły Żadnej szkodyiog. 
3 popoł. odpłynęły. 
Z Portu Artura. 
Londyn 26 mares. (Tel. wł.) Korespondent 
„Daily Maii“ donosi z Czifa o swojej wycieczee 
do Portn Artara. Nająwszy łódź, podpłynął on 
ku przystani z zamiarem dostania się do miasta. 
Gdy łódź była blisko przystani, sygnałem dzia- 
łowym kazano jej zatrzymać się, poczem z por- 
tu wypłynęły dwa torpedowce rosyjskie na spo- 
kanie. 


„GŁOS NARODU" 


Oficerowie rosyjscy w rozmowie z KOTEespuR= 
dentem powiedzieli mu, że od chwili, gdy ad- 
mirał Makarow objął dowództwo, położenie fioty 
rosyjskiej polepszyłe się (?). 

Po rozmowie korespondent „Daily Mail* od- 
płynął do Czifa. 

Lądowanie Japończyków. 

Berlin 26 marea. (Tel. wł.) Japończycy za- 
przestali lądowania wojsk na wsehodaiem wy- 
brzeżu Korei z powodu podejrzanych ruchów 
eskadry władywostockiej. 

Między Gensan a Piengjang. 

Petersburg 26 marca. (Tel. wł.) Na drodze 
między Głensan a Piengjang nie ma obecnie Ja- 
pończyków, gdyż droga ta, przebiegająca pasmo 
Górskie] pokryta jest takiemi zaspami śuieżnemi, 
iż przebycie jej okazuje się niemożliwe. 

W Anczu. 

Petersburg 26 marca. (Tel. wł.) Jenerał N i- 
cezenko donosi, że w Anczu stoi załoga japoń- 
ska, złożona z czterech pułków piechoty, pałka 

| kawalerji, putka artyierji o sześciu batecjach, 
| każda po 6 dział (razem 36 dział), bataljonu 
na i taborn, razem w sile 14.000 iu- 
zi 

| Pochód Japończyków ku Mandżurji. 

| Londyn 26 marca. (Tel. wł.) „Daily Express“ 
donosi z Nagasaki, że ta armja japońska, 

której zadaniem jest wkroczenie do 
Mandżurji, jest juž całkowicie skon- 

'centrowaną i rozpoczęła marsz ka 

rzece Jalu. 

Podburzanie Koreańczyków przez Rosjan. 
Berlin 26 marca. (Tei. wł.) Z Petersburga 

donoszą, że lndność północnej Korei występuje 
' wrogo przeciw wojskom jap>ńskim. Przyczyny 
tego szikać należy w silnej agitacji rosyjski:h 
agentów. 
Przyjacielskie usługi. 

Berlin 26 marsa. (Tel. wł). Rząd niemie- 
cki sprzedał dwa panenrniki Rosji. Ponieważ 
prawo międzynarodowe zakaznje doxoaywania ta- 
kich transakcji między państwami podezas wojny, 
przeto użyto takiego podstępu. Dwa zbudowane 
świeżo przez prywatnych przedsięoio'c5w pancer: 
niki, odrancił rząd niemieekl, z powodu jakiegoś 
błędu, i sprzedał je osobie prywatasj, która na- 
byte okręty natychmłast odstąpiła Rosji. 

Serbja przeciw Rosji. 

Belgrad 26 marca Komitet w sprawie zbra- 
tania ros. serbskiego wydał wezwanie, wzywają- 
ce Serbów do zgłaszania się d> sarbskieg» od- 
! działu z 500 lndzi, który będzie walczył przeziw 

Japonji po stroni" Rosji” 
Rosja kupuje okręty. 

Hamburg 26 marca. (Tel. wł.) Rosjanie za- 
kupili tutaj 5 statków, którə mają być przero- 
a na krążowniki. 


Chrzest ks. Windischgratza. 

Praga 26 marca. Wszorej ochrzcił ks. Win- 
dischgratza kardynał Skrbenski. Ojcem chrze- 
stnym był cesarz, zastępował go are. Franciszek 
Salwator. Ochrzezony otrzymał imiona Franeiszek 
Józef Marjan. (Jest to syn księcia W. i arcy- 
księżnej Elżbiety. Przyp. Red.). 

Loubet w Rzymie. 
fanya 26 marca. Tiad i sonat preyjęły zna- 
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czną większuścią "REJ 2 ..,,,  . / | _ Ofserowie rosyjscy W rozmowie 2 Korespun- | czną większością głosów przedłożenie o udsiele- przedłożenie o udziele- 
nie kredytu na podróż Loubeta do Rzymu. 

Hrabia Castellane zaprotestow:śł 
przeciw wizycie Loubeta w Kwiryna- 
łe, co udziela powagi dynastji, któ- 
ra obrabowała Papiestwo. 

Prezydent Brisson przerwał mu, oświadczając 
że nie może pozwolić na obrażanie zaprzyjażnio- 
nej narodowości. Cały naród frane. zaprotestuje 
przeciw temu i zobaczy w tem dalszy dowód 
niebezpieczeństwa wewnętrznego 1 zawnętrznego, 
przeciw któremu zbroi śię eała partja repabli- 
kańska. (Dłagotrwałe oklaski). 

W senacie oświadczył Dalca336 na pic Piera 
prawicy, że nie weźmie udziału w obradach, 
odwiedziny te nikogo nie obrażą. 

Dżuma. 

Johannesburg 26 marca. Zapadło na dźnaę 
69 Marzynów i9 białych. Dotąd zmarło 50 Ma- 
rzynów i 5 białych. 


Losowanie obrazów. 


Losgowauie obrazów zatu iomysh przoń dzesksję 
Tow. Pxyjacół Saak Piąkurch, odbył» się w pa 
tek o gris. 11 w główacj sali wysta yowa). we 
był wastępujący: 

Ne akcji 2147 X. gab, Fal ska, „Ars cva“, uła 
z Haiiogra»iurami, cera 25 kot; ur 3068 Sakolniski 
M onal, Posaań, „R”kraty*. 15 xor; nr 3010 Janu- 
sandi y Poznamin „Ars nova, teka z Holiogchwiurani, 
25 ko”.; nr 1162 Wiesicłowzki Jozoat. gab „Z mo 
we południe* Janowski, 50 kos; ar 1435 Tęczyński 
sen Berendy, 15 kor; mr 4513 „Marcowa słoń e*, 
Strojnowski, 250 ko: ; ur 1707 Gada „Ars nova“, 
25 kor; nr 665 N. N.. Poo'scha „Wisszór*, 250 
+0.; mr 445 Bocheństi (Rumaaja), Aat. Małeckiego 
ma;ał, 10 kor; nr 2728 Mū lər Anna Kraków, auto- 
litografa, 15 kor; ur 49 dr Zyg. Wyrcbek, Binsk 
księżyca Ž. lechowskiego, 225 kor; ur 2586 R:oht 
Edward, B:ku, Dobr ański, 350 „" nr 74 Jokisz, 
Kraków, „Nos wzerwoowa*, sqaaf. Staszkiewiwa, 25 
kor; ar 1681 Wojsiach J., Kraków, „Ars nova“, 25 
kor; nr 1573 Bsrkoąski Stsatał., Granie:, „Paster- 
ka" fotogr., 15 ko:; ar 1687 Bsli»ka Z fja, Modal 
Małeckiezo 10 kor; ar 3026 Rakowsci, Posnań, 
Kamocki „Most na Sekwanie“, 100 kor.; nr 1558 
Chydzński Jósef, „Paseta* Bienkiawiczs, 200 Kor; 
ar 4491 Szjakowski Autoni, „Aima“ Jankowskiego, 
280 kor., ur 4136 Kęszycka z Poznania, Wid.k Pra- 


gi, 40 kor. 
1906 Kscphńzki K. „Giewoat* Górski 120; 1571 
Hsmharger N tm „Podwieszorar* Tetnwier 500; 


4092 Oetrywo „Na gl be“ Kozł) ws tiago 700 Kor. ; 
1446 Kursewiez, Warszywa, „Śuiadsa:eć Puottow. 
skiego 240; 4373 dr Otwortowski z Poznania „Zie 
ma“ TRE OE 50; 3708 N. N. „Zashód atá a“ 
Czajkowsziej 200; 2477 Pra-dsetsri „Morskie Ozo“ 
Górski 140; 2697 Br.gmna, K'axów, „Kwiaty“ Or- 
łw Wład. 50; 0677 Karpiństi East. Resszów, „Mo. 
dał* 10; 88 Tog:wsci Ferdyanad „Ars aowa“ Te- 
els 25; 2039 Kazpińsc, Wincenty, Giesxi 60; 1813 


Meżyński Bronisła * „Wiosan” U:iębty 220; 4238 
dr Tod. Poznań „Odwilż* F iigk.awicia 200; 1588 
N. N. Krazów 500; 1995 Jsa Poldgórsxi „Xam“ 


Sichulskiez» 350; 4790 N. N. Olessa 60; 76 Jan 
Michslk „Wnęt:z:* Wədziao zsz ego 500; 4178 N. 
N. „Ustroń* akwarela Posieshy 250; 2946 Jaa Si- 
korszi „Matia“ Kuszbarscieg) 240; 3963 Wlstor 
Kubik „Wuętsza koś. ółca" Janowskiej 50; 4098 
15 korn. (D)k. nast.) 


Pierwsza krajowa kaner ina 


katolicka Fabryka Medaiików, 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nakładu — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów 
od firmą: „Emannuel od św. Józefa" 
Kraków, ul. Św. Krzyża L. 13 


E E i A A E O. 
Pracownia kapeluszy damskich 


H. ŁOPATKIEWICZ 


poleca na sezon wiosenny i letni 

kapelusze gotowe, również ubiera ta- 

kowe po ORKA umiarkowanych. Uliea 
św. Tomasza L. 19. 


„BAZDATWNY pudor NA Włosy 


odtłuszcza, 
nadaje połysk, konserwuje kolor. 


Wiskida R. Kraków, | zę na 
Plac Maryacki. 


Stanisław Miś 


KRAWIEC 
Kraków, 
wykonuje strikte 


|| podług ostatnich żurnali wiedeń- || 
skich i angielskich: 


i Dla Panów wszeikie garnitury 


i peleryny do spaceru, sporti tu- 
rystów i turystek — dla Pań 
kostynmy spacerowe i wszelkie o- | 


krycia, angielskie żakiety modne ki 


w ają co moda i sezon O poki 


ul. Grodzka L. 46 


Mac Mi Ber ra W. Panie, 


że powróciłam z wakansyj i rozpoczynam 
kurs nauki kroju systemem tran- 
cuskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzielam również 
po domach prywatnych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „Elora“ 
Kraków, ul. Podwale L. 13 (obok hotelu 
pi 


MERKURY i "UTDVTNY" Gazeta Losować B Gazeta Losowań 
T I Handlowa. 
Adres: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, Rynek gł 5. 
Prenumerata roczna 34 kor. 60 hal. 
Bezpłatne dodatki. 


Rocznik finansowy i kalendarzyk 
POREEF LIAN 


L. _ TOMASZKIEWICZ WICZ 


OPTYK i MECHANIK 
Kraków, ul. Floryańska 1. 2 
(Hotel Drezdeński) 


||| poleca swój skład wyrobów 
optycznych. 


Wszelkie zamówienia na szkła, kombi- 


nowane podług przepisów P. Okulistów, 
wykonuje jak najdokładniej. 
Zamówienia oraz reperacye, wchodzące 
w zakres optyki, uskutecznia się w kró- 
txim czasie. — Cony umlarkowane. 


| 


ride asg sezonem mam Eme 
4 zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
iż nadeszły mi już sezonowe towary 
tax krajowe jakoreż i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież że po- 
dejmuje się wykonania wszelkich robót 
wchodzących w zakres krawiectwa we- 
dług najnowszych żurnali i po naj- 
przystępniejszych cenach. 


Leonard Majeran 
Kraków, ul. Fioryańska Nr. 44, l. ptr. 


Paryski 
Magazyn Mód 
KAROLINY 


ZAWTERUSZYNOKIEJ 


Kraków Grodzka 69 


poleca po umiarkowanych cenach 


WIELKI WYBÓR KAPELUSZY 


oraz gotowe kapelusze 
żałobne. 
36809030 


"FOLWARK 


składający się z doma parterowego, 

zabadowań gospodarczych i 20 morgów 

pola zdatnago pod wszelką uprawę, 
ołożony w obrębie miasta Krakowa, 

Jest każdego ezasu do wydzierżawienia 
za złożeniem odpowiedniej kancyi. 

Bliższe wiadomości w Konwencie XX. 

Augustyanów na Kaźmiersu, Kraków. 

1590 1 6 


ADMINISTRACYA  |Na świętal Na święćmj 


Wapienników i Kamieniołomów Miejskich | 


pod kierownictwem. Magistrate w Pod 
górzu sprzedeje po przystępnych cenach 
WAPNO SKALISTE 
odznaczona listem nznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym ne Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone I Wapno do 
uprawy roll. Również polece ze swych 
skał zwan;ch „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego” Kamień budowlany, bru- 
kowy ! Szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 
Telefon Nr. 162. 


CUKIERNIA 
= pod zarządem 


Zygmunta Majewskiego 
(b. właściwiel cukierni ARK: i 
Kraków, ul. Karmelicka L 
poleca 1448 8 
Torty bardzo adore i gustownie Jod 
Przekiadańce grabo konfiturami i mas® 
przekiadane 
Serniki i Makowniki tortowe, Mazurki 
różnej 
Kwiaty i Maozek cukrowy 
Baranki i Pisanki, Masę migdałową, 
i orzechową. 
W wieiki Pięta i sobotę jak co rok" 
wielki wybór tortów i ciast gotowych. 
m 


Panowie! 


Kraj nasz stoi 


nad przepaścią ruiny ekonomicznej; 


tysiące ludzi co roku opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za 
móTrze za kawałkiem chleba; przyczyną tego jest. że u siebie 
nic nie wyrsbiamy tylk» sprowadzamy I kupujemy od ob. 
eych wrogish nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów 
rozpierają się na pierwazorzędnych ułicach naszego miasta 
i robią świetne interesa, sprzedając aam tować lichy sè% 


diegle pieniądze, 


co świadczy o nieświadomości naszej, 


która nas w oczach obcych ośmiesza. — (Kto zatem potrze 


buje na zbliżającą się porę 


letnią ubrauie eleganckie; 


modne, trwałe, praktyczne a nie drogie, na czas umówiony 
z całę starannością odrobtione, miech zamówi u Z gmaate 


Chlili krawca w Krakowie, 4ielopole L 3, obok Gł. 
Bobi również sa ugodą na raty. 


poczty. 
Wypożycza fraki 


i aaglesy. Przy zamówieniach przyjmuje starą garderobę 


w cenie wariości tejże. — 


Na prowiacyę wysyła na żydanie, 


za nadesłaniem 8 marek pocztowych po 10 hal. próbki oras 


sposób brania miary. 
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zostawił. Nie liczę, że ci ludzie szakaliby kłótni z Wilczycą, 
za wszystko co umotywowało ten przydomek, tembardziej. że 
opinja tej piąknej osoby wiele pozostawia do życzenia. 

Julja uśmiechnęła się zjadliwie, 

— Nie potrzebujesz starać się być nieprzyjemnym, Age- 
nor, i tak nim często jesteś, nie dodając niesmacznych kons- 
plementów. 

Wskazała mu fotel. 

— Usiądź tam bez ceremonji i mówmy o interesach. 

— Od czego chcesz zacząć? 

— Do licha! zdaje się nie trzeba długo szukać — oč 
początku, jeżeli chcesz, to jest od najważniejszego. 

— Dobrze. Najważniejszym jest ten przeklęty sztylet. 

— Dlsczego nazywasz go przeklętym ? = 

— Oh! tysiąc do tego powodów. Dziś rano prokurałor 
Rzeczypospolitej przyszedł z odwiedzinami. Zdawało się nawet, 
iż pragnął mi się podobać i zapowiedział bardzo grzecznie wł- 
zytą komisarza. 

Przerwała i śmiała się do rozpnku. 

— Oh! temu komisarzowi bardzo jest pilno! Kręci się 
ciągle koło mnie i takie oczy robiłl.. a przecież skoro raz 
zbrodnię skonstatował, nie miał poco tu przychodzić. 

Agenor zapytał spokojnie: 

— Wszystko to nie tłómaczy, dlaczego nazywasz sztyteć 
„przeklętym *. 

Tupnęła nogą. 

— Naprawdę bardzo jesteś naiwny. Czy nie widzisz, ta 
po tym sztylecie policja dojdzie do porwania? 

— Do jakiego porwania? 

— Ależ do porwania tej młodej gąski, którą trzymaliśmy 
tu dość długo, aby mogła oskarżyć nas o uwięzienia w następ- 
stwie sprowadzenia. Otóż, jeżeli to jej narzeczony ugodził Sam- 
dral'a, to ona odrazu wszystko wypowie dla obrony tego chłopea 
On sam wreszcie nie omieszka podać tego powodu. 

Montjouls zamyślił się. 


*Knoiqo woejskg fąqkqopzeru Kmrzpmeld 8747104 97019 
"szioui Kmonjs po gapli 194o pAqopz mouiępusz r 
mioyluqgo òw opepn qip? 'Kuqopodopmeidoru yopedía wu Lzą 
-sulu eferzpeu $ruqwqso WĄZOGION OIOgIMAZOGZI BzAq 'STWUTW 
-oda moruemonezsod mov} Z „sqMofLIą sunori” wen, 
%qmo(ry kung;3 bleuz zpom zeu I dog oir — 
:0z8mz rrmom Kormkurerid Koskzsm p eto;fem oupe( oÁ} iuz 
KutzpoJ orygsÁzsm ‘şougozso zəzıd zoə %oruuefe epdm fpa 
-AMOTOSZ o} Omrmod 'erueruorqos ipsuz perzp | srogo 
*femrerzpod 'fenmgqyf Aiegemq op móAuozrqz food lomma 
nriuetmo1d m ‘asye penod 'nzeziąm od drs rrqozierdzoa1 praj 
"fujemgq DZIĄdUM momes m AWYZsoTW 
kurzpoa e1gqyeTu : Kurzpoj epera pzpn; q244 9$920 wzgydT 4 
*erq8m00(0 8Tonzon pu qora z pzy 
feigqX Ip ‘Arens qor %uoziermod Sukzomerzp kpołm moruwztya 
-Kzid 1 %yerdo qszową0 '„Kziną elmouAg* rmMrzpmejd ozreuńrem 
Tzpiemą To wrogom ą8017 Koblsznizm bgel z %rogomrniog typ z 
'pezrqed pgouurefizid SMIzpmeId o} tyką p ` grempog“ fons 
ngn su ruumzom pÁq „opz“ Əmoyuorzo ÁISÄZS AM 
ordruy 
-uwz oMosnurózyd grzpojo (ef Kqu 'rogougour qop m Ozką 09 Trrq 
-0X I TU870198 (of brs qIAOUWISN AŁIOTĄ 'q944 Aum Z PIĄ 
"qowiareqy 108018 m rap omnis wjrzpód 'eorujomarm 
*ulomolqop wuuwop ‘Apuy bw rystds ojqey Ap fazopoq 


"lomefu M 
TA 


"e Sow NW a G 

9wądozs oŚnjp zoo fof zbzowz r 'lormoqzp op bm zpeskzij uad 
{pms mem onoowijs OqZaAŃz8m ora — òw paMz0pO 9192801 M 
4uozozgndB baos z peja souon 

40 wu 4 399 

"moqfpuwq Brjnj vplzIomą0 wuo o} ez | kązorujędsa nerygslzem. 

ue m sol og 'pgotrmop Kqoz tukumomón orpreq plq eqan 


*9 


61 


— To prawda — rzekł półgłosem — masz rację Juljo: 
niezpomyślałem o tej ewentualności. 

Lecz po chwili dodał: 

— Ba nasza odpowiedź łatwa. Gdzie jest dowód nprowa- 
dzenia? Gdzie dowód uwięzienia? Czy nie możemy utrzymywać, 
że panna Joanua de la Gaillardie przyjechała z własnej woli? 
Podług mego zdania, to jedyne wytłómaczenie przed sądem. 

Julja wydała się zachwiana zimną krwią Agenora. 

— Jak ty wszystko urządzasz ! 

— Uriądzam jak człowiek z zastanowieniem Wiem, że 
tak siebie tłómacząc, będziesz musiała świadczyć przeciwko temu 
niewinnemu dziecku. Lecz gdy chodziło wybór pomiędzy swoim 
i cudzym interesem, bardzo naturalnie swój się wybiera. Zatem 
kończył — nie wielebym sobie robił z całej tej awantury, gdy- 
bym nie żałował ucieczki pięknego ptaszka, którego trzyma- 
fiśmy w klatce, Do djabła! jeżeli spotkam kiedy tego Le Dre- 
a'na na mojej drodze... 

— Więc co? — przerwała Wilczyca z pałającymi o- 
czyma. 

— Więc, kochana Juljo, sądzę, iż porachowałbym się 
z nim raz na zawsze, pomimo wszystkiego dobrego, jakie mu 
życzy8z. 

Pani Sandral podniosła się, drżąc cała. 

— Tak, wiem, wiem — ciągnął Montjouls drwiąco. — 
Trzymasz się umowy: dla mnie dziewczyna, dla ciebie chłopiec. 
Muszę ci jednak zwrócić uwagę, że to oni nia zdają się chcieć 
podpisać tę umową, i że z chwilą, gdy młody człowiek nie 
umie się poznać na twoich powabach, to moja rzecz odebrać 
mu ochotą do wzdychania do jego Duleynei bretońskiej. 

Tym razem Julja przemówiła: 

— Słuchaj Agenor, za dużo słów niepotrzebnych. Wiesz, 
że jestem kobietą dotrzymującą zobowiązań. Otóż, dotrzymane, 
wbrew tobie, wbrew wszystkim. 

— Wbrew mnie? 

— Tak. Ułożone pomiędzy nami, że życie tego człowieka 
jest święte dla ciebie. To ja, ja sama postawiłam cię na drodze 
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tej dziewczyny. Te bogactwa niespodziewane, których łakniesz, 
to ja pokazałam twoim chciwym oczom. Zatem mogę też usu- 
nąć to z przed ciebie. 

— Tak sądzisz? 

— Jestem tego pewna. Lecz daj pokój, nie udawaj... Po- 
trzebujemy siebie nawzajem w tej chwili. Potrzebujemy przede- 
wszystkiem porozumieć się, zamiast sobie przeszkadzać, 

Ukłonił się z dwuznacznym uśmiechem. 

Julja nie uważała na to i mówiła dalej: 

— Mówmy zatem tylko rozsądnie. Według naszego po- 
glądu, jest oczywistam, żeśmy grali i przegrali grubą partję. 
Lecz nie jest to jeszcze ostatnie słowo. I, oto są atuty, jakie 
widzę wyraźnie w rękach naszych przeciwników. 

— Jakież to atuty? 

— Panna Joanna de la Gailardie i pan Le Drean mają 
całe prawo kochać się i pobrać wobec Boga i ludzi. Nie mo- 
żemy temu przeszkodzić. 

— Zgoda! Potem? 

— Potem? Oh! to bardzo naturalne. Pani Sandral i pa 
Montjouls, przeszkadzając temu, nie mają żadnej racji tak ro- 
bić. Najpierw narażają się na nienawiść swoich ofiar, następnie 
na potępienie publiczne, które manifestuje się wmieszaniem po- 
licji i pogardą ogólną. 

— W tem wszystkiem — rzekł Montjouls — widzę tylko 
jedno atu, na które mogliby liczyć... 

Wiczyca się zaśmiała: 

— Jedno, ale dobre. 

— Przyznaję, i dziwię się, że myśląc tak, zdawało ci się 
koniecznem mieszać policję w nasze sprawy. 

Wzruszyła ramionami. 

— Mów co chcesz... Sandrał'a ugodził człowiek nieznany. 

Sandral padł na miejscu. Niepodobieństwo ukryć tego fa- 
ktu przed służącymi. Pojmujesz dobrze, że starając się ukryć, 
byłoby to stworzeniem tajemnicy, któraby pogorszyła położenie. 
Zrobiłam tylko to, co było koniecznem. 

Zamilkli oboje. 
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Mógłbyś się najpierw o mnie zapytać, jak mi się zdaje. 

Agenor zawrócił się i zamknął drzwi. 

— A mnie się zdaje, że są pilniejsze nowiny. 

— Jakie, jeżeli łaska? 

— (o chcesz, o zdrowiu twojego męża, tego najlepszego 
pana Sandral. 

Rozbroił ją i zaczęła się śmiać. 

— (o prawda, masz rację. Co to jest być chłopcem ro- 
aumnym !... Widzisz zatem, że ten „najlepszy“. Sandral nie 
amrze tym razem. 

Montjouls odetchnął z głębi piersi. 

— Możesz mi wierzyć lub nie, że to jest dobra nowina, 
która mi robi wielką przyjemność. 

Ściągnęła brwi i spojrzała na niego ze złością. 

— Zapewne, masz rację. Strata tego człowieka byłaby 
mieszczęściem... dla nas... choć jednak... dokończyła z gestem 
gniewnym. 

— Jednak... Co? 

— Oh! ja wiem co mówię. 

Agenor stanął przed nią z rękami na biodrach. 

— No Juljo, nie rób głupstw. Czy miałabyś chęć jeszcze 
zostać wdową? 

Pani Sandral wzruszyła ramionami. 

— (o za pytanie? Do czego się mieszasz ? 

Montjouls przysunął się. 

— Mieszam się do tego, co do mnie należy, moja ko- 
chana. Do mnie należy zawsze opiekować się tobą, bronić na- 
wet przed tobą samą i co za tem idzie, nie pozwolić ci głupstw 
robić. 

Odwróciła się spokojniejsza trochę. 

— Dobrze, dobrze! Mam jeszcze swój własny rozum i nie 
potrzebuję niczyjej obrony. Dziękuję za troskliwość ; zupełnie 
jest nie na miejscu. Czy pragnę czy nie, zostać wdową, najwa- 
źmiejsze, żebym nią nie została... Nieprawdaż? 

— Bezwątpienia, gdyż ten zacny Sandral ma spadkobier- 
eów, którzy postaraliby się zabrać wszystko, coby ci poczciwiec 
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